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Rok I. 


Bóg i Ojczyzna! 


Kto zwyciężył 
w wyborach? 


Czytając dzienniki sanacyjne, trą- 
biące obecnie zwycięstwo swe w wybo- 
rach, mimowoli nasuwa się porównanie 
z niedalekiej przeszłości, kiedy to po 
kilkuletnich krwawych zmaganiach 
legła u nóg sprzymierzonych potęga ger- 
mańska, Warunki zawieszenia broni z 
dnia 11-go listopada 1918 r. ani traktat 
wersalski nie zdążyły dotąd przekonać 
buńczucznych Niemców, że to oni są 
pobitym w wojnie narodem. 

I dlatego to słyszeliśmy tak dużo o 
„zwycięskiej przegranej“ o „zdradziec- 
kim ciosie* ztyłu zadanym armji itp. 
Podobne metody przejęła i naszą rodzi- 
ma ,sanacja”, nasze Be-Be. 

W pierwszych chwilach zamilkła co 
prawda z przerażenia na wiadomość o 
swym pogromie. Później słyszeliśmy 
zabawne tłumaczenia, że powodem klę- 
ski jest nikły procent głosujących, dalej 
używanie przeż przeciwników tych sa- 
mych albo pokrewnych nazw swoich list 
wyborczych (7?) — jednem słowem 
„zdradzieckie pchnięcie ztyłu*! A jed- 
nak dziś już zwycięstwo, naprędce przez 
sztab generalny Be-Be sfabrykowane, 
trąbi się bezczelnie po wszystkich ką- 
tach Rzeczypospolitej! 

I możliwem, że gdzieś, koło Hrubie- 
szowaą i nad pińskiemi błotami znajdą 
się naiwni, którzy na odgłos tych fanfar 
w potęgę Be-Be uwierzą — ale nie tu, 
nie tu — na Pomorzu ani w Wielkopol- 
sce! 

Lud tu twardy i doświadczony a na 
wszelkie odgłosy czujny — wie kto 


dmie w te fałszywe fanfary — wie też | 


i kto dyryguje. W duszy zaś śmieje się 
szczerze ze wszystkich tych muzykantów 
grających w takt Be-Be, 

Mamy i tu w Wąbrzeźnie okazji do- 
syć, aby taktykę Be-Be studjować, a już 
czas przedwyborczy obfitował w akro- 
batyczne wprost wysiłki otumanienia 
tutejszego obywatelstwa, 

A. więc nasłyszeliśmy się całych ka- 
zań o bezpartyjności,i o wyrugowaniu 
partyjnictwa z rady miejskiej, o współ- 
pracy gospodarczej; — a samochód po- 
wiatowy furczał z przedstawicielami 
Be-Be i odkomenderowanymi, po szosach 
naszego powiatu i robił podobno — wy- 
bory. I tłumaczono dziwnie, CANE 
trzeba do wyborów stawać po myśli Be- 
Be, ażeby Stronnictwo Narodowe nie 
miało powodu reklamować swojego 
zwycięstwa. 

Musi być Blok Gospodarczy (stworzo- 
ny przez Be-Be) i powstał Blok o tej 
nazwie, ale też tylko o nazwie; a samo- 
chód powiatowy furczał już teraz nie tyl 
ko po szosach naszego powiatu ale i 
dalej! O niewdzięczni wąbrzeźnianie! A 
tak bardzo niewdzięczni! Nie zrozumie- 
liście dobrych intencyj sanacji? 

Złotodajny potok ominie wasze mia- 
sto i waszych obywateli (za wyjątkiem 
nielicznych) boście nie zrezygnowali z 
jedynego faktycznego dowodu wolności 
jaki posiadacie, to jest z prawa wolności 
głosu w wyborach samorządowych. Na 
dobitkę stworzyliście naprzekór liście, 
o nazwie „Blok Gospodarczy* prawdzi- 
wy związek gospodarczy, łącząc listy 
kandydatów kupców, rzemieślników, rol- 
ników, robotników i lokatorów w jeden 
blok, o którym wiedzieliście, że w nor-| 
malnych warunkach (nie sanacyjnych) 
jedną listę by tworzył. Poprzednio jesz- 
cze oplwano część zacnych obywateli 
ustami sanacji, nie przyjmując nawet 


sprostowania fałszów publicznie ogło- 
szonych. Chciano z was zrobić niemowy! 

A wy niewdzięczni otworzyliście 
„własne usta“ i zawołaliście w dniu wy- 
borów w całym powiecie głosem wiel- 
kim: Wąbrzeskie jest narodowe! Wynik 
wyborów pokazał sanacji że Pomorze i 
Wiełkopolska dosyć ma sanacji! I nie 
martwcie się, że w waszym grodzie czer- 
woni 5 mandatów uzyskali — pamiętaj- 
cie że na ich listę głosowali ci, którym 
listę unieważnili tj. mniejszości naro- 
dowe. A kto zwyciężył w wyborach nie 
tylko u nas w Wąbrzeźnie ale na całem 
Pomorzu i Wielkopolsce — wie każde 


dziecko tej ziemi — zwyciężył duch na- 


rodowy! 


Sanacja zaś zwyciężyła, ale podobnie 


jak Niemcy w wojnie światowej — może 


doprawdy ze sztyletem w zadzie? I dla 


tego znowu samochód powiatowy fur- 
czy po szosach naszego powiatu, tworząc 
podobno nowy czyn: „bicz na Pomorzan" 
za Pomorzan pieniądze. 

Wzamian za to, 
nych przy urzędach tej ziemi, podobno 


pozostaną jeszcze jakiś czas zarezerwo- 


wane dla akcjonarjuszy pochodzenia po- 
morskiego! 


Ambasady polskie. 


Za przykładem Londynu pójdą Waszyngton i Berlin. 


Warszawa, 14. 10. 


Ministerstwo Spraw Zagr. komuni- 
kuje, że w wyniku rokowań, przeprowa- 
dzonych między rządem Rzplitej Pol- 
skiej i królestwem Wielkiej Brytanji 
zostało postanowione podnieść wzajem- 
nie przedstawicielstwa dyplomatyczne w 
Warszawie i Londynie do rzędu am- 
basad. 


Prasa angielska o ambasadzie 
polskiej. 


Londyn, 15. 10. 

Ambasada polska będzie 12-tą z 
rzędą ambasadą w Londynie. Nastę- 
pujące państwa reprezentowane są 
przez ambasady: Francja. Stany Zjed- 
noczone, Włochy, Niemcy, Hiszpania. 
Japonja, Turcja, Belgja, Portugalja, 
Brazylja i Argentyna. Ambasady czte 
rech ostatnio wymienionych państw 
utworzone zostały już po wojnie. Nie- 
które angielskie dzienniki zamieszczą- 
jąc oficjalny komunikat Foreign Offi- 
ce o utworzeniu ambasad, uzupełniają 
go krótkiemi życzliwemi komentarza- 
mi. Najobszerniejszy i najbardziej 
życzliwy komentarz zamieszcza „Daily 
Telegraph", przypominając rozbiory 
Polski i bohaterstwo Kościuszki oraz 
podkreślając, że do pełnego życia pan- 
stwo polskie powróciło od lat 10, 


W Waszyngtonie. 


Nowy Jork, 15. 10. 

„Associated Press“ donosi z Waszyng 
tonu, iż sprawa przemianowania wzża- 
jemnego poselstw polskiego i amery- 
kańskiego na ambasady wymaga for- 
malnego zbadania przez reprezentantów 
rządów co jest spodziewane w tym ty- 


W ETEPRSNEWE TARA prawa miast w 


godniu. P. minister Filipowicz będzie 
konferował w tych dniach z sekreta- 
rzem stanu Stinsonem, W dyplomatycz- 

nych kołach waszyngtońskich mówią, 


że Irvin Loughlin, mianowany ostatnio 


ambasadorem w Hiszpanji jest kandy- 
datem na ambasadora w Warszawie. 


I Niemcy także? 

Berlin, 15. 10. 

Wiadomość o zakończeniu rokowań w 
sprawie równoczesnego podniesienia przed- 
stawicielstw dyplomatycznych Polski i 
Anglji do rzędu ambasad wywołała żywe 
komentarze na łamach prasy niemieckiej, 
Dzisiejsze dzienniki w tytułach do depesz 
swoich korespondentów podkreślają zgod- 
nie doniosłe zoaczemie sukcesów dy ploma- 
cji polskiej. pisząc o Polsce jako o wielkiem 
mocarstwie. Korespondenci pism niemiec- 
kich; zapowiadają jednocześnie aktualność 
sprawy podniesienia rang dyplomatycz- 
nych przedstawicielstw tych mocarstw, któ- 
re nie posiadają jeszcze ambasad w War- 
szawie. „Berliner Tageblatt“ w depeszy 
swego korespondenta londyńskiego  twier- 
dzi, że podniesienie przedstawicielstw dy- 
plomatycznych Polski i Anglji do godności 
ambasad nie posiada dziś tego znaczenia, 
jakie miałoby przed wojną, jednakże mimo 
to uważać je należy w pewnym sensie za 
dowód zaufania. okazywanego dla państwa 
polskiego przez mocarstwa żachodnie. Rząd 
konserwatywny —- pisze korespondent — 
dlatego tylko nie przedsięwziął podobnego 
kroku, aby nie podsycać pogłoski o rzeko- 
mych swych planach antysowieckich, Dla 
rządu |labourzystów wątpliwości musiały 
zniknąć po zakończeniu rokowań z Dowga- 
lewskim, Korespondent warszzy,ski „Frank- 
furter Ztg.* podkreśla, że obecnie krok ana- 
logiczny staje się dla Niemiec sprawą ak- 
tualną. Warszawski korespondent „Germa- 
nii“ stwierdza, że sprawa utworzenia amba- 
sady niemieckiej w Warszawie staje się tem 
bardziej aktualną, że Niemcy sami nosili 
vrt aa TRN tea E CA Boa ana a zka RO ER RE z takim zamiarem, 


Polsce zachodniej. 


Związek Miast przeciw krzywdzącym ograniczeniom. 


Warszawa, 15, 10. Tel. wł. 

W poniedziałek odbyło się w Warsza- 
wie posiedzenie zarządu Związku Miast 
pod przewodnictwem p prezydenta Słomiń 
skiego. Z ramienia Poznania obecny był wi 
ceprezydent Kiedacz. Między innemi spra- 
wami poruszono również wiadomość, jako- 
by ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
mierzało wydać rozporządzenię, odbiera- 
jące prezydentom pięciu większych miast 
Wielkopolski i Pomorza, z wyłączeniem 
Poznania, tych praw starostów grodzkich, 


które obecnie posiadają. 

W dyskusji nad tą sprawą, zwrócono 
uwagę, że poza wszelkiemi zasadniczemi 
względami samorządowemi byłoby to tak- 
że obciążeniem ludności przez stworzenie 
nowych urzędów i zmiany trybu urzędo- 
wania, do którego ludność od 10 lat nie- 
podiegłości państwa — przywykła. 

Zarząd Związku Miast upoważnił swe- 
go przewodniczącego — p. prez. Słomiń- 
skiego do interwenjowania w tej sprawie 
u p. ministra spraw wewnętrznych. 


20.000 zł. za mandat poselski 


ofiarował klub Be-Be 


Warszawa, 16. 10. Tel. wł. ! 
Historja z posłem Be-Be Baćmagą 
przybiera rozmiary wielkiego skanda- 
| lu. Przedewszystkiem ogłasza on. że 


wysłał list do prezydjum Be-Be z do- 


niesieniem, że sam wystąpił z klubu. 
Jednocześnie nadesłał pos. Baéma- | 

ga pismo do „Gaz. Warszawskiej“, 

którem prostuje. że mandat poselski | 


posłowi Baćmadze.. 


otrzymał on po zen. Góreckim. Już 
wówczas prezydjum  Be-Be propono- 
wało mu zrzeczenie się mandatu za 
sumę 20 000 zł.! 

Propozycje tę Baćmaga odrzucił i 
udał się do starosty w Radomsku z 


prośbą o zwolnienie z urzędu wójta, 
co jednak nie zostało załatwione. Wo- 
bec tego wykonywanie czynności wój- 


stanowiska woź- 


jest 


w jedności siła! 


towskich a zwłaszcza wszystkich wy* 
płat powierzył sekretarzowi gminy, 
sam zaś tylko podpisywał akty. 

3. bm. przyniesiono mu wiadomość, 
że przybyć ma komisja wojewódzka; 
po zrewidowaniu kasy zwrócił się do 
sekretarza o pokrycie 11.000 zł, które 
powinny były znajdować się w kasie, 

Gdy zapowiedziana rewizja kasy. 
się nie odbyła pos. Baćmaga udał sig 
do starosty z żądaniem przeprowadze- 
nia rewizji. P, starosta zaproponował 
mu zrzeczenie się mandatu i oświad- 
czył, że wówczas „wszystko będzie w 
porządku", 

Propozycję tę pos. Baćmaga odrzue 
ciłŁ 10. bm. otrzymał wezwanie do p. 
starosty, a gdy tam przybył, zastał u 
niego posłów z Be-Be, którzy również 
nakłaniali go do zrzeczenią się man- 
datu. 

Niechęć do niego w klubie Be-Be 
datuje — zdaniem pos. Baćmagi — od 
tego czasu, kiedy razem z ugrupowa- 
niami chłopskiemi, głosował w Sejmie 
przeciw rządowym projektom podatko 
wym, 


i ETE TWK E TEASE AN EEA 


Wypadek samolotowy. 


Sępólno, 
Wczoraj dnia 13 października br. z okazji 
wielkich uroczystości narodowych powiat 


oraz zakończenia tygodnia LOPP przybył 


i wylądował niedaleko stadjonu sportowe- 


go samolot 4 pułku lotniczego z pilotem 


i obserwatórem por. Kaczmarczykiem, 

W godzinach popołudniowych po przy» 
byciu dalszych trzech- samolotów, które 
nad stadjońem wykonały kilka popisowych 
lotów, prawdopodobnie w zamiarze towa- 
rzyszenia przybyłym lotnikom — w drodze 
powrotnej do Torunia, usiłowali wystarto- 
wać ze swym samolotem około godz. 16-ej 
pilot i obserwator por. Kaczmarczyk, przy- 
czem wpadli na drzewa opodal znajdujące- 
go się lasku 

Piloci na szczęście ulegli mniejszym o- 
brażeniom twarzy i nóg, samolot natomiast 
poważnie uszkodzony. Rozbite jest 
śmigło, motor wcisnął się w kadłub, który 
jest silnie zgięty, zaś prawa część podwozia 
uległa połamaniu, a skrzydła uszkodzeniu 
silnemu, Miało się wrażenie, że lotnicy usi- 
łowali lasek ominąć, kładąc samolot na le- 
wy bok, lecz niestety wiatr z tej strony był 
tak silny, że zepchnął samolot na lasek. 

Wszyscy widzowie serdecznie współczują 
lotnikom w ich nieszczęściu, tem więcej, że 
byli świadkami nadzwyczaj brawurowego i 
poprawnego lądowania, 


Min. Zaleski wyjeżdża do 
Bukaresztu. 


Warszawa, 16. 10. Tel. wł. 

Min. Zaleski wyjeżdża 20 bm. do 
Bukaresztu z rewizytą do ministra Mi 
ronescu, 


Echa zamachów bombowych. 


Warszawa, 15. 10. Tel. wł. 

W związku z ostatniemi aresztowania- 
mi w sprawie zamachów bombowych we 
Lwowie m. in. aresztowano niejaką Stefa- 
nję Kordybównę, słuchaczkę III roku filo- 
zofji Uniw. Jana Kazimierza, córkę prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego, Została oną 
rozpoznana, jako biorąca udział w zama- 
chu na listonosza Kochnowskiego przy ul. 
Grodeckiej. W czasie pościgu zdołała ona 
zbiec. Policja polityczna, która prowadzi 
śledztwo w tej sprawie, zebrała wystarcza- 
jące dowody winy Kordybówny. Poza tem 
została ona rozpoznana przez jednego ze 
świadków napadu, oraz przez uzgodnienie 
pisma Poli Bronfmannówny z pismem 
St. Kordybówny przez grafologa. Po zebra 
niu dowodów Kordybówna została przeką- 
zana sądowi. 


Wypierają się szpiega. 

Warszawa, 15. 10. 

Poselstwo niemieckie w Warszawie ko- 
munikuje, że aresztowany w- Torunia 
Maks Nawrocki, były niższy urzędnik kon 
sulatu niemieckiego nie jest już zatrudnio- 
ny w konsulacie od 1926 r. 
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Aresztowania skautów niemieckich 
na Pomorzu. 


„Pfadfinderzy** niemiecc 
organ 

Bydgoszcz, 14, 10, Tel, wł. 

Po dłuższej obserwącji wojskowych or- 
panów bezpieczeństwa w porozumieniu 
z wydziałem śledczym PP. w Bydgoszczy, 
dokonano w: dniach 9 i 10 bm, 35-ciu rewi- 
zyj i licznych aresztowań członków niemiec- 
kiej organizacji wychowania fizycznego 

'(Deutscher Pfadfinder-Bund) w Bydgoszczy, 

Toruniu, Poznaniu, Tczewie, Pucku, Cho- 
dzieży, Rawiczu i Działdowie, Na czele or- 
ganizacji stał niejaki Fryderyk Milke, z za- 
wodu nauczyciel, kierownik oddziału wy- 
chowania fizycznego niemieckiego „Sejm 
und Senat Büro“, Władze aresztowały wraz 
z nim 5-ciu innych członków organizacji 
wojskowej w Bydgoszczy. 

Rewizje, przeprowadzone w mieszka- 
niach członków, dały obciążający bardzo 
aresztowanych materjał, M, innemi stwier- 
dzono wyjazdy w czerwcu w sposób niele- 
galny przez Gdańsk do Niemiec 27-miu 
członków organizacyj z terenu województw 
pomorskiego i poznańskiego, którzy w Char- 
łottenburgu pod Berlinem brali udział w 


w Polsce członkami 
cyj wojskowych. 
do kraju organizowali kursy przysposobie- podczas zabawy”, 


dwóch braci Tarkowskich, sprawców krwa- 
wej masakry podczas zabawy w Kamionce, 
pow. toruńskiego: Józefa na łączną karę 10 
lat ciężkiego więzienia i 14 dni aresztu i 


niemieckich Feliksa na 3 lata i 1 miesiąc ciężkiego wię- 


zienia. (Patrz str. 5 p. n. „Krwawa masakra 
Dalszy ciąg przebiegu 


nia wojskowego dla młodzieży niemieckiej | sprawy podamy jutro), 


w miastach Pomorza i Poznańskiego, 

Milke był stale w ścisłym kontakcie z 
jednem z ministerstw Rzeszy Niemieckiej, 
posiadając legitymację, wystawioną na 1929 
r. przez to ministerstwo z podpisem mini- 
stra, Praca Milkego w szkoleniu członków 
organizacji była prowadzona  konspiracyj- 
nie i sankcjonowana przez kierownika 
„Sejm und Senat-Biro*, Heidelecka, 
nadto „Sejm und Senat-Biiro* wydawało 
wyjeżdżającym członkom 50 proc, zniżki 
na kolejach niemieckich, oraz w Gdańsku 
czynione im były szerokie ułatwienia przy 
przejeździe bez paszportów do Niemiec. 

Dalsze dochodzenia prowadzi sędzia 
śledczy przy sądzie okręgowym w Bydgosz- 
czy, 


W ostatniej chwili donoszą, że wypusz- | wydawać 
czono na wolność wszystkich aresztowanych | dziądzu, 


prócz Milkego. 


Poznań, 15. 10. Tel. wł. 
W związku z aferą skautów niemiec- 
dra Bur- 


WADA 


Nr. 7 


powa Kaa 


MAGDALENA 


Realizac. Konstantego Meglickiego 

w rol. gł. piękną wąbrzeźnianka 
Zorika Szymańska. 21 
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Sensacyjny proces w Grudziądzu. 


Były redaktor sanacyjny skazany na 3 lata więzienia i 5 lat 
utraty praw obywatelskich. 


Przed grudziądzką izbą karną toczył się 


Po- niezmiernie interesujący proces przeciwko 


b. redaktorowi pomorskiego wydania „Gło- 
su Prawdy*, wychodzącego niegdyś w Gru- 
dziądzu, 

W świetle aktu oskarżenia i zeznań 
świadków sprawa wygląda następująco: 

Nie na długo przed wyborami 1928 roku 
właściciel drukarni,w Grudziądzu p. Ber- 
nard Kaszewski wspólnie z pewnym dzien- 
nikarzem p. Purwinem postanowili zacząć 
pismo  sanacyjne w Gru- 
Udano się tedy do 
Warszawy i tam wymienieni - pano- 
wie weszli w kontakt z wydawnictwem 
„Głosu Prawdy“ i zawarli z jego dyrekto- 
rem, p. Olpińskim umowę, mocą której p. 


A M i i Poznaniu A A > 
oddziale „Piadfinder-Bund*, w przeszło | kich aresztowano w Pozna i  " | Kaszewski ał dostawać z Warszawy 
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wem, Członkowie organizacji po powrocie gą Sz 2 tyć dodrukowrwina w.Gpidziddzu. Ża 
| >>> +>)ooooo>m— w zzz |) WAD) numery miał p. Kaszewski płacić 


Krwawa masakra podczas zabawy. 


2 zezwierzęciałych młodzieńców na 


Dnia 15 bm. w wydziale karnym Sądu 
Okręgowego w Toruniu, przed wzmocnio- 
mym trybunałem, rozpoczął się proces w 
głośnej sprawie krwawej zabawy, która 
miała miejsce w Kamionce w restauracji 
Harbarta w nocy z 14 na 15 lipca br. Try- 
bunałowi przewodniczy dr. Piasecki, 0- 
skarża prokurator Bieńkowski. Oskarżo- 
nych broni adw. dr. Skąpski, 


Bohaterami tej krwawej zabawy są 
dwaj bracia: Józef Tarkowski, lat 29, z za- 
wodu murarz i Feliks Tarkowski, lat 23, 
pierwszy zamieszkały w Rychnowie a dru- 
gi w Piątkowie, pow. wąbrzeskiego. Oby- 
dwaj oskarżeni są o to, że w Kamionce w 
nocy z 14 na 15 lipca 1929 r. zakłuł szty- 
letem śp. Dybowskiego, dalej że pierwszy 
oskarżony zakłuł również sztyletem śp. 
Manikowskiego, zadał cios ostrem narzę- 
dziem Janowi Zielińskiemu w głowę, Mlew 
skiemu nożem w lewe ramię, Strzałkow- 
skiemu w ramię, dalej że oskarżony posia- 
dał u siebie 2 karabiny z nabojami, niepo- 
siadając na nie pozwolenia. Zbrodnie i 
występki S$ 212, 223, 223a, 47, 74 k. k; We- 
dług aktu oskarżenia i przewodu sądowe- 
go sprawa miała przebieg następujący: 


W nocy z 14 na 15 lipca odbywała się 
zabawa w Kamionce, początkowo na łące, 
gdzie oskarżony pierwszy oświadczył wo- 
bec innych osób, że „dzisiaj zabawy bez 
bójki się nie obejdzie", „3 lub-4 trupy mu- 
szą być“. Wieczorem i w nocy zabawa od- 
bywała się w sali. W nocy przystąpił do 
sprzedającego bilety Borysiaka drugi o- 
skarżony i zażądał od niego pieniędzy lub 
wódki, w przeciwnym bowiem razie groził 

„puszczeniem w powietrze całej sali“, Gdy 
oskarżony wszczął awanturę, kilku uczest- 
ników zabawy chciało go uspokoić. M. in. 
wystąpił do niego śp. Dybowski, który z 
„ramienia komitetu miał powierzone sobie 
czuwanie nad porządkiem w sali. Oskarżo- 
ny drugi uderzył Dybowskiego pięścią w 
szczękę, a gdy zaczęto się szamotać i Dy- 
bowski upadł na kolana, w tym momencie 
pierwszy oskarżony przyskoczył i zadał 
Dybowskiemu dwa ciosy sztyletem w gło- 
wę. tak, że Dybowski padł trupem na miej- 
scu. Po tym epizodzie oskarżeni poczęli u- 
ciekać, Obecny na zabawie wójt Zieliński. 
chcąc sprawcę przytrzymać, został ay | 
pierwszego oskarżonego uderzony trzy razy | 
sztyletem w głowę. 


A a POROWE a PoE ZN E 0 Pomorze. 


Dla Miłej Ojczyzny — do zgodnej 
pracy — na Pomorzu dla Pomorza 
i o Pomorze, 


Perfidyjnie tłumaczą Niemcy, że 
bez „korytarza pomorskiego” żyć nie 
mogą. A dla kogo potrzebują „kory- 
tarz pomorski“? Dla jednej prowin- 
cji — Prus Wschodnich. A prze- 
cież mają z Prusami Wsch, zupełnie 
niezależną komunikację morską, a 
przez Pomorze trzy drogi komunika- 
cyjne koleją, mają portów morskich 
aż za dużo, że sami przyznają, iż nie- 
jedne okazują się prawie zbytecznemi. 
Lecz Polska cała wedle ich głupiej i 
przewrotnej myśli, — nie potrzepuje 
wolnego -`j niezależnego przystępu do 
morza, i ma być uzależniona cod nie- 
mieckiej łaskawości, 


A jaką jest niemiecka lojalność 
świat chyba dostatecznie się przeko- 
nał, — i my się przekonaliśmy pod- 
czas najazdu bolszewickiego w 1920 r. 
> m. in. też w Gdańsku. 


Nie, panowie Niemcy, znamy was 
zbyt dobrze, nie wierzymy wam, ani 
nie ufamy. Nie jesteśmy naiwnemi 
faziećmi, iżbyśmy za lada cacko lub 


W samych drzwiach gowy w Toruniu ogłosił wyrok, 


ławie oskarżonych. 


pierwszy oskarżony zadał cios Strzałkow= 
skiemu. Manikowski, usłyszawszy, ża zabi: 
to Dybowskiego i zraniono wójta, wybiegł 
wójtowi na pomoc i gonił oskarżonych, 


i jako zabezpieczenie dał wydawnictwu 
„Głosu Prawdy“ weksli własnych na sumę 
3,000 złotych. Wydawnictwo to rzeczywiście 
zostało zrealizowane. 

Po pewnym ezasie do redakcji w Gru- 
dziądzu przyjęty został niejaki p, Rendecki, 
którego roli w tym okresie przewód sądowy 
nie oświetlił wyraźnie Według bowiem 
twierdzeń p. Kaszewskiego p. FRendecki 


wtedy pierwszy oskarżony zwrocił się dO | miał pracować niejako z amatorstwa, ten 
goniącego i zadał mu cios sztyletem W | pstatni zaś twierdzi, że został tu przysłany 


głowę. tak, że Manikowski zwalił się od 
razu na ziemię i w godzinę później, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł. 

Po zabiciu Manikowskiego zawołał 
pierwszy oskarżony do drugiego: — „Fe- 
liks, bierz rowery, uciekamy“. Drugi oskar- 
żony przelatując obok Mlewskiego, zadał 


jako mąż zaufania pewnych sfer sanacyj- 
nych, nie ufających politycznie pp, Purwi- 
nowi i Kaszewskiemu, 

Po wyjeździe p. Purwina do Ameryki, 
p. Rendecki objął redakcję samodzielnie, 
W tym czasie pomorskie wydanie „Głosu 
Prawdy* wydało numer propagandowy ma- 


mu jeszcze ciętą ranę w ramie. Następnie | zjstratu miasta Grudziądza, za umówioną 


obydwaj oskarżeni wsiedli na rowery i od- 
jechali. 
znaleziono dwa karabiny i naboje. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze- 
wodniczącęy zapytuje pierwszego oskarżo- 
nego, czy poczuwa się do winy. Oskarżo- 
ny najpierw powiada, 


sumę 1.000 zł. Pieniądze te, do których ro- 


Podczas rewizji u oskarżonych | gcjł sobie prawo p, Kaszewski jako wydaw- 


ca, zainkasował p. Rendecki, jak i inne na- 
leżności za ogłoszenia i swemu chlebodaw- 
cy ich nie oddał, Wydanie pomorskie wo- 
góle szło marnie, tak. że po kilku miesią- 


że nie zgadza się ļ cach dług p. Kaszewskiego w centrali pi" 


na akt oskarżenia, a później powiada, że | sma wzrósł do 6,000 zł, centrala z nim umo- 


pili dużo i nie wiedział, kogo zabił lub ra- 
nił, Prokurator: — „Dlaczego oskarżony 
brał nóż na tę zabawę?“ Oskarżony: — „Zaw 
sze nósiłem przy sobie nóż kieszonkowy”. 
Prokurator: — „I takim nożem pobiliście 
tylu ludzi?..* Oskarżony powiada, 
drugi dzień, gdy policja przyszła po nich, 
zostali przez tłum pobici. Przewodniczący: 
— „A może te rany, które mieliście na gło- 
wie, zadała wam drugiego dnia publicz- 
ność?...* 

Drugi oskarżony również nie poczuwa 
się do winy i powiada, że był zupełnie pi- 
jany. Noża żadnego przy sobie nie miał, 
tylko bronił się butelką. 

Prokurator: — „Czy oskarżony nie miał 
kastetu?* Oskarżony: — „Nie.“ 

Prokurator: — „A czy nie zmawialiście 
KP że tam padną trupy?“ Oskarżony: — 
„Nie,“ 

Po przesłuchaniu oskarżonych, przystą- 
piono do przesłuchania świadków, których 
wezwano dwudziestu kilku, przeważnie u- 
czestników zabawy. Przesłuchiwani świad- 

kowie zeznają zgodnie z aktem oskarżenia, 
wszyscy jednak na pytania sądu, czy o- 
skarżeni byli pijani, odpowiadają zgodnie, 
że tego nie zauważyli. 

O godzinie 13 rozprawę przerwano do 
godziny 17, Wielka sala rozpraw i cała 
galerja przepełniona publicznością. 

We wtorek 15 bm. o godz, 21,30 sąd okre- 


że na | Rendeckiemu, 


wę zerwała i prowadzenie agend pisma po- 
wierzyła p. Rendeckiemu, 

Ponieważ z długu p, Kaszewskiego nie 
wiele można było wyegzekwować, weksle 
jezo na trzy tysiące złotych przesłano p, 
by starał się jakoś je uzy- 
skać, Weksle te p. Rendecki sobie przywła- 
szczył. Jeden z nich zostawił w zastaw w 
restauracji Bagatela, gdzie nie miał czem 
zapłacić rachunku w kwocie 150 zł, drugi 
zostawił krawcowi R, za należne mu za u- 
szycie spodni 25 zł, trzeci trafił w podobny 
sposób do rąk właściciela lokalu nocnego 
p. Szydzika za dług w wysokości 48 zł, Na 
wszystkich tych wekslach dla większej pew- 
ności pomysłowy reprezentant „Głosu Praw 
dy“ podrobił podpis swego szwagra p. Bo- 
cheńskiego, 

Również sfałszował tenże sam podpis 
wekslu w wysokości 400 zł danym Miejskiej 
Kasie Oszczędności, która mu udzieliła po- 
życzki, MKO dowiedziała się po paru 
dniach, że podpis jest fałszywy i nie chcąc 
redaktora „Głosu Prawdy* oddawać w rę- 
ce prokuratora, zażądała natychmiastowe- 
o wykupu wekslu. 

Gdy zbliżał się dzień 19 marca 1928, ów- 
czesny jeszcze wydawca „Pomorskiego Gło- 
su Prawdy“ p. Kaszewski powziął myśl wy- 
dania „Złotej Księgi“, w którejby figurowa- 
ły życzenia imieninowe wszystkich tych, 
którzyby się zdecydowali za to dobrze za- 


skazujący | płacić. Strona kosztować miała 100 a zlotych, BOZE aa 


przyczem liczono, że zakupywać je będą u- 
rzędy, samorządy, wojsko itp. co się w 
części później zrealizowało, W rozesianych 
prospektach ogłaszano, że specjalna delega- 
cja z Pomorza powiezie księgę do Belwede- 
ru. Impreza zapowiadała się tedy jako moc- 
no dochodowa. 

Niestety pierwotny projektodawca p 
Kaszewski wyszedł na „Głosie Prawdy“ jak 
Zabłocki na mydle, to jest stracił wszystko 
co miał, tak, że pomysł Złotej Księgi i pod- 
jęte już przygotowamia przeszły na włas- 
ność redaktora Rendeckiego. Złotodajny ten 
w dzisiejszych czasach pomysł zaczął on 
eksploatować Jak stwierdziły dochodzenia 
R. pobrał od różnych osób, samorządów i 
t. p. koło 3.000 zł za zamieszczenie ich 
podpisów w Złotej Księdze. Na rozesłane 
oferty zgłosił się nawet magistrat wschod- 
nio - galicyjskiego Żydaczowa, życząc sobie 
podpisać się na ćwierć stronie za skromną 
zresztą opłatą 25 złotych. 

Wszystkie pieniądze zebrane z tego ob- 
fitego źródła przywłaszczył sobie i roztrwo- 
nił Rendecki, występując jako delegat rzą- 
du dla badania nastrojów w stosunku do 
osoby ministra Piłsudskiego i jako redak- 
tor „Głosu Prawdy“ szerzył na Pomorzu a i 
w Poznańskiem istne spustoszenia, Jak sam 
stwierdził w toku rozprawy, zrobił 17 wy- 
dań „Głosu Prawdy* reklamujących różne 
samorządy pomorskie. Rendecki z pieniędzy 
się nie wyliczył, sam zaś twierdzi, że z tego 
źródła miał pieniądze na podróże i wydat- 
ki związane ze Złotą Księgą. W podróżach 
tych Rendecki, już poszukiwany przez pro- 
kuraturę, występował pod różnemi nazwi- 
skami, legitymując się legitymacjami na 
różne nazwiska. Występował jako Rendec- 
ki, Ciesielski, Cieszewski, a jedna z tych 
legitymacyj miała podpisssamego pułkow- 
nika Sławka. 

Nareszcie ptaszek potknął się w Strzel- 
nie, gdzie „badał nastroje“ i zbierał dobrze 
płatne podpisy do Złotej Księgi. — Rozpo- 
znał go Michał Łosik, fotograf z Po- 
znania, owo w swoim czasie Rendecki 
nabrał na kilkadziesiąt złotych, Policja na 
miejscu zahipnotyzowana wielkością dele- 
gata, nie chciała go aresztować, uczyniła 
to dopiero na polecenie kategoryczne proku- 
ratury grudziądzkiej, 

Okazało się wówczas, że Rendecki nazy- 
wa się naprawdę Ciesielski, że nim został 
redaktorem „Głosu Prawdy* był jub 12 razy 
karany. 

Pierwsza rozprawa sądowa odbyła się 
parę miesięcy temu i sąd uznał na niej 
za stosowne poddać Rendeckiego - Ciesiel" 
skiego badaniu psychjatrycznemu. Obecnie 
na rozprawie piątkowej, jako rzeczoznawca 
w tej sprawie zeznawał dr. Hofman, który 
stwierdził zupełną poczytalność gskarżone= 
go, u którego skonstatował ponadto pewien 
nadrozwćj inteligencji, brak poczucia etycz- 
nego. co jednak nie umniejsza świadomości 
popełnianych czynów, 

Na rozprawie tej, której przewodniczył 
p. prezes Kornicki, przesłuchano cały sze- 
reg świadków. Zeznawał również eksport 
grafolog, który stwierdził, że podpisy Bo- 
cheńskiego na wszystkichh  zakwestjono- 


frate Francesco“ | 


winih film religijny 


przyrzeczenia oddali realną wartość, | któreby ponownie chcieli sobie przy- 
objekt tak cenny, jak Pomorze, od któ | właszczyć. — Wiemy dobrze, że Niem- 
rego posiadania zależy nasz byt i cała | cy wykorzystają każdą najdrobniejszą 


nasza przyszłość. 
Polski wolnej i niezależnej bez Pomo- 
rza, nie masz polskiego Pomorza bez 
Polski, 


Obawy o Pomorze wcale nie są | towi nalegać na Polskę, aby 


straszakiem, lecz są najzupełniej uza- 
sadnione, W ostatnich czasach ująw- 
niono kilka faktów perfidyjnej propa- 
gandy niemieckiej o „odstąpienie Po- 
morza*; znanemi się stały podstępne, 
tajne umowy niemieckich, francu- 
skich i angielskich wpływowych osobi 
stości o Pomorze i sojusz francusko - 
niemiecki. 
zagraniczni już jawnie mówili o re- 
wizji granic i oddaniu Niemcom Po- 
morza wzamian za jakieś rekompen- 
saty. A Niemcy puszczali już próbne 
baloniki, jakby zareagowała opinja 
polska, jakieby zajęły stanowisko ko- 
ła rządowe wobec propozycji germań- 
skiej co do zamiany Pomorza na Li- 
twę i Kłajpedę? 


Niemcy chętnieby szafowały SZCZ0- 
drze tem, co do nich nie należy, 
rekompensatę za Pomorze, 
rozbiorach zbójecko raz ukradli, 


na | Zaleski, gdy oświadczył, że 
które w | naruszenie granic, — wszelki zamach 
a | na Pomorze i Śląsk byłby nieodwołal- 


Nie masz bowiem | okazję do propagandy za przyznaniem 


im Pomorza. Pobrzękują już szabel- 
ką, już grożą, — a dyplomaci zagra- 
niczni z obawy przed grozą wojny go- 
„dobro- 
wolnie' za rekompensaty oddała Niem 
com Pomorze — dla utrzymania po- 
koju za każdą cenę. 


A dlaczegoż to żaden dyplomata 
filogermański ani nie pomyśli o tem, 
by oddać Niemcom Alzację i Lota- 
ryngję, — albo jakie angielskie domin 
jum dla utrzymania pokoju, — może 


Wiemy, że różni politycy | wzamian za Belgję lub Holandję? 


Perfidyjnej robocie germańskiej 
przeciwstawia się zgodnie cały naród 
polski. Tysiące zebrań oświadczyło: 
nie damy Pomorza, nie damy ziemi 
skąd nasz ród. Takiej zgodnej o- 
pinji narodu nie może zlekceważyć 
żaden rząd; ani przez dzień jeden nie- 
możliwym byłby rząd, któryby poszedł 
na śliską drogę układów o Pomorze. 
Zgodnie z opinją narodu postąpił min. 
wszelkie 


nym nakazem wojny do ostatniego 
naboju i ostatniego żołnierza. Do- 
brze powiedział, — ale to trzeba przy- 
pominać i dyplomacji zagranicznej i 
Lidze Narodów, ilekroć Niemcy, 
czy to przez bojowe i nacjonalistyczne 
organizacje, czy to przez swoich poii- 
tyków, czy to przez swoich zagranicz- 
nych przyjaciół podniosą kwestję po- 
morską. 

Trzeba koniecznie i mocno powta- 
rzać: dla Polski nie istnieje żadna 
kwestja korytarza, dla Polski każde 
poruszenie tej sprawy jest obrazą i 
prowokacją. A jeżeli Niemcy i ich 
przyjaciele poruszą sprawę „koniecz- 
ności rewizji granic“, — to bezwzględ- 
nie przeciwstawmy żądanie Prus 
Wschodnich, Złotowskiego i Śląska 
Opolskiego dla Polski, bo te ziemie — 
słuszniej i pożyteczniej do Polski na- 
leżećby powinny, niż do Niemiec. Za- 
chłanności germańskiej przeciwstaw- 
my i uzasadnijmy naze historyczne, 
gospodarcze i polityczne prawa do 
tych ziem. Wieczne zapewnianie za- 
granicy o naszej vokojoweści na nie 
się nie zda, a tłumaczone bywą jako 
słabość i bojaźń, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


„krate Francesco" | 


wielki film religijny W-29 


wanych wekslach podrobione są przez Ren 
deckiego Ponadto odczytano szereg zeznań 
zamiejscowych świadków, kartę karną o0- 
skarżonezo oraz obraźl we w stosunku do 
władz S...owych, więziennych czy proku- 
ratorskich urywki z jego zażaleń ij dono- 
sów, Proces trwal przez dwa dni. 

Jak zaznaczył w swem przemówieniu 
prokurator, oskarżony z niezwykłą troskli- 
wością i wprawą odgrywał rolę denuncja- 
torską, szkalując i znieważając wladze są- 
dowe i urzędy — a co najwięcej zastana- 
wia, to tupet człoweka z tak niechlubną 
przeszłością. Mianowicie czepiał się osób 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 17 października 1929 r, 


wysoko postawionych i prywatnych, władz 
i urzędów, spekulując na powodzenie 
swych niecnych zamiarów; w Strzelnie zaś 
gdzie mu się noga powinęła, w iście aktor- 
ski sposób odegrał rolę wytrawnego oszu- 
sta który wyłudzał na Złotą Księgę 
pieniądze, lecz nie deponował ich — jak 
należało — w banku, ale wydawał je na 
swoje osobiste potrzeby, Uznając oskarżo- 
nego winnym wszystkich zarzuconych mu 
występków, wnosi p. prokurator o karę 5 
lat więzienia. 

Po dłuższem przemówieniu obrońcy sąd 
udai się na naradę, która trwała kilka go- 
dzin, Na mocy wyroku sądowego oskarżony 
zasądzony został przy zastosowaniu amne- 
stji na łączną karę 3 lat więzienia i 3 mie- 
siące aresztu oraz pozbawienia praw oby- 
watelskich na okres 5 lat. — W nocy mię- 
dzy pierwszym a drugm dniem rozprawy 
usiłował Rendecki popełnić samobójstwo 
przez powieszenie się w celi więziennej; za- 
miar ten został jednak udaremniony dzię- 
ki czujności dozorcy. 


Uroczystości jubileuszowe 


Stowarzyszenia Pań Miłosier dzia św. Wincentego a Paulo. 


Tow. Pań Miłosierdzia św, Wincentego 
a Paulo w Wąbrzeźnie odchodziło we 
wtorek. dnia 15 bm. wielką uroczystość 
srebrnego jubileuszu istnienia. 

Zamknęło ono w dniu tym pewien etap 
swego bytu, który wyszedł na pociechę na- 
szym biednym, a członkom Stowarzysze- 
nia zjednał poważanie i szacunek u współ- 
obywateli. Szacunek naprawdę zasłużony, 
zwłaszcza, że nie łatwo jest leczyć tę biedę 
— nie tę biedę, która pasorzytując na kie- 
szeni społeczeństwa, głośno 1 demonstra- 
cyjnie domaga się polepszenia swego bytu, 
lecz tę biedę cichą i niezasłużoną, skrom- 
nie ukrywającą się. 

Naszym paniom z pod sztandaru św. 
Wincentego, tego wielkiego jałmużnika 
XVII wieku, przypadło to niewdzięczne za- 
danie osuszać te łzy wdowie i sieroce i 
. przyczyniać się do wyrównania różnic, ja- 
ką dzielą jedną klasę spbłeczeństwa od 
drugiej. 

Toteż w tym dniu jubileuszowym społe- 
czeństwo całe wzięło udział w święcie o- 
gólnem, jakby wynagradzając niejedną 
ciężką chwilę naszym paniom. 

Nie było w dniu tym żadnej różnicy ani 
pieniężnej, ani klasowej, wszyscy bez wy- 
jątku starali się okazać hołd stowarzy- 
szeniu za jego pracę i znoje. 

Towarzystwo to, które wzięło swój po- 
czątek z najidealniejszego przykazanią na- 
szej religji o miłości bliźniego, zapoczątko- 
wało swój jubileusz mszą św. Mszę tę o 
godz. 8 rano odprawił dyrektor towarzy- 
stwa ks. prob. Zakryś, Jakby dla zadoku- 
mentowania swojej łączności zjawiły się 
na niej miejscowe władze z p. burmi- 
strzem Schwarzem na czele, miejscowe 0- 
bywatelstwo i liczne rzesze biednych towa- 
rzystwa. 

Po mszy św. odbyła się kawka, w któ- 
rej udział wzięli panie i biedni, Kawka ta 
w harmonijnym nastroju przeciągnęła się 
do godz. 11-tej. 

Jako dalsza część programu jubileuszo- 
wego odbyła się uroczysta akademia o go- 
dzipie 8 wieczorem. Sala kina „Słońca* ho 
telu „Pod białym orłem* zapełniła się 
szczelnie doborową publicznością, jakby 
dla zamanifestowania uznania dla zasług 
stowarzyszenia i prezydentki tegoż p. Ade- 
li Łukiewskiej, która po 25-letnim kierow- 
nictwie opuszcza nasze miasto. 

Była to chwila zarazem radości, że mi- 
mo przeciwności i trudów ostało się to 
zbożne dzieło, i smutku, że po dokonanem 
dziele odchodzi z pola pracy kierowniczka 
tegoż, 

Akademję poprzedziło preludjum na 
harmonjum, które po mistrzowsku odegrał 
znany wirtuoz ks, Mówiński. Zagaił ją ks, 
prob. Zakryś, dyrektor stowarzyszenia. 

Czcigodny mówca przywitał na samem 
wstępie przedstawiciela władz i korporacyj 
samorządowych w osobie pana burmistrza, 
delegowaną przez Związek Towarzystw Do 
broczynnych p. Mellinową z Chełmży i 


wszystkich obecnych życzliwych. którzy 
znają i uznają pracę i działalność naszych 
pań. W dłuższych wywodach przedstawił 
stan i cele akcji katolickiej, której stowa- 
rzyszenie Pań Miłosierdzia św. Wincente- 
go i Paulo jest najmilszym propagatorem. 

Rozwój każdego organizmu czy to w ży- 
ciu prywatnem, czy też w społecznem u- 
warunkowany jest od zachowania ideałów 
naszej wiary świętej, który to cel siuży to- 
warzystwu jako drogowskaz jego działalno- 
ści, kończąc swoje nad wyraz treściwe 
przemówienie, życzył ks. proboszcz towa- 
rzystwu aby nadal pracowało ubogim na 
pożytek a Bogu na chwałę. 

Pan burmistrz Schwarz, omówiwszy 
dotychczasową zbawienną działalność To- 
warzystwa, życzył mu dalszej pomyślności, 
nie omieszkując w imieniu miasta zapew- 
nić paniom dalszego poparcia. Podobne 
życzenia złożyli w imieniu tutejszego So- 
koła p. prezes kapitan rez. Czarnota Bo- 
jarski, Lutni p. prezes Klimek, Związku 
Oficerów Rezerwy p. prezes kapitan rez. 
Reiske, 

Następnie znaną wszystkim Lutnia 
wąbrzeska z dyrygentem swym p. Rei- 
ske'm zaprodukowała ku uświetnieniu ob 
chodu kilka pieśni ze swego bogatego re- 
pertuaru. Były to: „Cichy domek* z opery 
„Straszny dwór* Moniuszki, „Chłopca me- 
go mi zabrali“ i Polonez w starym dwo- 
rem, której to ostatni akompanjował na 
pianinie chlubnie znany p. Czesław Ma- 
kowski. 

Obecna prezydentka Towarzystwa p. 
Piotrowska przedstawiła w obszernym re- 
feracie historję działalności Pań św, Win- 
centego. Referat ten jak i później wygło- 
szony przez p. Mellinową z Chełmży od- 
czyt p. t. „Kobieta katolicka jako obywa- 
telka dawniej, a w obecnej dobie", poda- 
my z powodu braku miejsca dopiero w na- 
stępnym numerze, Jako dalszy punkt pro- 
gramu akademji wygłosiła córeczka wła- 
ściciela hotelu „Pod białym orłem* p. Fr. 
Szymańskiego okolicznościowy wiersz, wy- 
nagrodzony hucznemi oklaskami. 

W związku z jubileuszem 25-letniej pra 
cy na polu dobroczynności odchodzącej 
prezydentki p. Łukiewskiej przemówił je- 
szcze ks. prob. Zakryś, który, dziękując 
jubilatce za pracę, położoną wokoło rozwo- 
ju opieki nad biednymi, życzył jej dalszej 
pomyślności i owocnej pracy na niwie cha- 
rytatywnej; a jako dowód dotychczasowej 
owocnej i nieustannej pracy wręczył ofia- 
rowany przez Panie Miłosierdzia dyplom, 
zaznaczając, że pamięć o tak dzielnej dzia- 
łaczce nie zginie w towarzystwie, ponie- 
waż uczynki miłosierdzia są trwalsze, niż 
spiż i granit Podobne życzenia wyraził p. 
Łukiewskiej p. burmistrz Schwarz. 

Na zakończenie odśpiewano razem 
„Wszystkie nasze. dzienne sprawy“, po- 
czem w gronie członkiń i zaproszonych 
gości odbyła się na małej salce pożegnal- 
na herbatka, na której w miłym nastroju 


Przygotowania do przedstawień pasyjnych. 


Ww Oberammergau, gdzie w r. 1930 odbędą się tradycyjne przedstawienia pa- 
syjne, przygotowuje się do nich skwapliwie. Kończy się budowę nowej hali dla 
widzów, U góry: reżyser Lang, 


żegnano bardzo serdecznie p. Łukiewską. 

Uroczystości jubileuszowe Tow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo uda- 
ły się znakomicie i pokazały nieznaną mo- 
że szerszemu ogółowi pracę ofiarną, zba- 
wienną i pełną samozaparcia się. 

Ze strony redakcji i wydawnictwa „Ga- 
zety Wąbrzeskiej* pragniemy również zło- 
żyć hołd prawdziwej zasłudze, Dobroczyn- 
nym naszym paniom życzymy jak najwięk 
szego rozwoju ich stowarzyszenia na 
przyszłość. Niech zrealizują się wspólnym 
wysiłkiem owe plany zbawienne, które mo 
że teraz zuchwałemi się wydają. Niech 
jednem słowem Bóg poszczęści filantropij- 
nym poczynaniom. 
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MAGDALENA 


Realizac, Konstantego Meglickiego 
w rol. gł. piękna wąbrzeźnianka 
= Zorika Szymańska. 21 
ZBOCZY ANAWA KANONY 


A odchodzącej od nas prezydentce p. 
Łukiewskiej życzymy pomyślności i opieki 
Boskiej na dalszej drodze swego życia, za- 
pewniając ją, że pamięć jej u nas nigdy 
nie zginie. 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 16 paźdz. 1929. 


Kalendarz, 
Środa 16 października 1929 r. 
Martyniana i Saturjanna M m. 


Czwartek 17 października 1929 r. 
Wiktora B. 


Piątek 18 października 1929 r. 
+ Łukasz ewang. 


| WIADOMOŚCI POTOCZNE | 
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(—) Kino Słońce wyświetla w środę j 
dni następne wielki film polskiej pro- 
dukcji pt. Magdalena W roli tytułowej 
uz.ecko Wąbrzeźna znana į oglądana już w 
filmie „Ponad śnieg” Zorika Szymańska. 
W innych rolach głównych Irena Gawęcka, 
Mieczysiaw Cybulski i Wojciech Brydziń- 
ski. Obraz ten jedyny w Polsce co do roz- 
miarów i technicznego i artystycznego wy- 
konania spotkał się wszędzie, gdzie został 
grany z nadzwyczaj entuzjastycznem przy- 
jęciem. 

Specjalnie gra Szymańskiej pełna gię- 


bokiej treści i zrozumienia daje widzowi 
nie tylko optyczne, lecz także duchowe 
zadowolenie. 


(—) Kino Dwór Wąbrzeski. Na ekranie 
ukaże się nam genialny Iwan Mozżuch n 
w „Adjutancie cara”. Film, w którym 
obok Mozżuchina gra jego żona Agnes Pe- 
tersen i zawsze młoda i piękna Lil Dago- 
wer, przedstawia nam dawną Rosję car- 
ską z jej życiem pelnem intryg i zdrad, 
zdala zarysującym się cieniem rewolucji. 


(—) Kradzież, Onegdaj włamali się do 
kupca p. Żuralskiezo przy ul. Kolejowej 


złodzieje. Do wytrawnych ich rąk przylepi- 
ły się 2 dobre ubrania, kurtka, walizka, 
spodnie i inne drobne rzeczy, Policja tutej 
sza, której oddano to włamanie do wy- 
krycia, jest już na tropie amatorów cudzej 
wiesności. 

Łącznie z tą sprawą ostrzega się tutej- 
sze i okoliczne obywateistwa przed pew» 
nym osobnikiem, który pod pozorem po- 
większania fotografij okazyjnie zabiera 
ze sobą obcą własność. Ostrzegamy! 


(—) Komunikat Sokoła wąbrzeskiego. 
Ćwiczenia orkiestry sokolej od- 
bywają się w sokolni (ul. Przemysłowa) 
co wtorki i piątki punktualnie o godz. 19 
(7 wiecz.) pod kierownictwem wojskowego 
kapelmistrza. 

Drużyna ćwicząca zbierać się 
będzie we wiorki i piątki o godz. 20 w hali 
gimnastycznej w szkole żeńskiej celem 
ćwiczenia na przyrządach gimnastyki wol 
nej. Tamże co czwartki o godz. 20 ćwicze- 
nia Przysposobienia Wojskowego pod kie- 
rownictwem wojskowego instruktora, 

Ćwiczenia oddziału żeńskie- 
go odbywają się w miejskiej hali gimna- 
stycznej przy szkole żeńskiej każdy ponie- 
działek o godz. 20-tej. Ręczne robótki dla 
sokolic w środy o godz. 19,30 w sokolni, 

Zarząd. 


(—) Poszukujemy korespondentów, Pra- 
gnąc rozszerzyć dział miejscowy „Gaz Wą- 
brzeskiej“ redakcja uprasza szerokie rze- 
sze abonentów o udziełanie cennej współł 
pracy, Prosimy. nas informować jak naj- 
śpieszniej o wszelkich przejawach życia 
społecznego wsi į miasta. Zamieszczać bę- 
dziemy wszelkie aktualności z życia towa- 
rzystw oświatowych, społecznych į kościel- 
nych, jednem słowem to, co interesuje o- 


gół. Tą drogą nawiążemy nici szczerej 
ee wj między redakcją a czytelni- 
ami. 


I 


Ohydna zbrodnia. 


Zwyrodnialec zamordował 


Otłoczyn, pow toruński, 14, 10. Tel, wł. 

W ubiegłą środę w jasny dzień w las- 
ku pomiędzy Popiołami a Brzeczką pe- 
wien kamieniarz, pracujący przy nowo- 
budującej się szosie Służewo— Toruń za- 
mordował 9-letnią dziewczynkę, córkę rol- 
nika Józefa Kołodzieja z Brzeczki. 

Dziewczynkę tę wysłali rodzice po ma- 
sło do spółdzielni „Gospodarz* w Popio- 
łach. Gdy dziewczynka wracała do domu 
przez lasek, została napadnięta, zaciągnię 
ta w krzaki i po zgwałceniu, w ohydny 
sposób zamordowana, 


9-letnią dziewczynkę. 
„ Do jakiego stopnia doszło zwyrodnie- 
nie bandyty świadczy m. in. fakt, że 
dziewczynka miała połamane ręce i nogi. 

Mordercę aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 

Wykrycie zbrodniarza ułatwiła ta o- 
koliczność, iż był on widziany przez dzie- 
ci na miejscu zbrodni. 


Ten sam kamieniarz dopuścił się praw 
dopodobnie kilka dni przedtem kradzieży 
świń u rolnika Lewandowskiego w Popio- 
łach, gdzie kamieniarze nocowali. 


Zabawna 


przygoda. 


Sam oskarżył się o morderstwo. — Zamordowa czasem 
robił sobie okład na głowę. sk z 


Warszawa, 15. 10. (kor, wł.) 

Dnia 14 bm. do posterunkowego na 
rogu Dzikiej i Okopowej dopadł jakiś 
młody, zziajany człowiek ze słowami: 
„Proszę mnie aresztować, zabiłem szwa- 
gra!“ Okazało się, że jest to 21-letni 
Władysław Dobczyński, szewc, zamiesz- 
kały ze szwagrem swym przy ul, Po- 
wązkowskiej. „Zabójca“ powędrował do 
komisarjatu, skąd natychmiast wezwa- 
no pogotowie ratunkowe na miejsce rze- 
komej zbrodni i delegowano policjan- 
tów do przeprowadzenia wstępnego do- 
chodzenia. Po wkroczeniu do mieszka- 
nia, gdzie miał być zabity, 30-letni Sta- 
nisław Charko, robotnik — policja zasta 


Nadużycia w poznańskiej Kasie 
Chorych. 


W Kasie Chorych m. Poznania 
stwierdzono przed kilku dniami nad- 
użycia, które polegały na podejmowa- 
niu zasiłków na nazwiska osób fikcyj- 
nych i wogóle w Kasie Chorych nie 
ubezpieczonych. Udało się tego doko- 
nać przy pomocy podrobienia podpisu 
naczelnika wydziału likwidacyjnego 
| zasiłków. Śledzíwo przeprowadziła 
| prokuratura przy pomocy specjalnych 
kontrolerów i stwierdziła około 40 fak 
| tów tego rodzaju nadużyć, popełnią- 
|nych w ciągu m. września. Jako po- 


ła osobliwą sytuację: „zabity szwagier" 
siedział żywy przy stole z okładem wod 
nym na głowie. Wyjaśniło się, że Dob 
czyński i Charko często kłócili się o 
mieszkanie, wczoraj zaś doszło do bójki. 
Zapalczywy D. w czasie kłótni porwał 
siekierę i ugodził nią Charkę, który zwą 
lił się na podłogę. Przekonany, iż szwa- 
gier od ciosu tego padł martwy, Dob. 
czyński wybiegł z mieszkania i oddał 
się w ręce policjanta, jako zabójca, 
Afera skończyła się jednak szczęśliwie: 
Charko w pierwszej chwili padł oszoło 
miony, a po kwadransie odzyskał równo 
wagę. „„Zabójcę'* zwolniono: spisano tyl- 
ko protokół o zakłócenie spokoju. 


Nowy typ samolotu. 


Warszawa. A. W. 

Dziś przybył do Warszawy na aparacie 
„Smolik* kpt. czeskiego sztabu generalne- 
go, a zarazem jeden z wybitnych lotników 
czeskich kpt. Malkowski, Kpt. Malkowski 
odbywa raid etapowy na trasie Praga— 
Warsza — Kowno — Ryga — Tallin — 
Gdańsk — Poznań — Kraków — Praga, 
Raid ten ma na celu sprawdzenia działą- 
nia tego samolotu, który niedawno opu- 
ścił czeską fabrykę. Jest to jeden z no- 
wych typów aparatów lotniczych produko- 
wanych w Czechosłowacji. Maszynę z zain 
a c oglądali nasi oficerowie lo$- 

cy. 
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ważnie podejrzanych o fałszowanie | www 


asygnat aresztowano 3 urzędników 
poznańskiej Kasy Chorych, a miano- 
wicie 26-letniego Konstantego Sacho- 
wiaka, 32-letniego Józefa Słabolepsze- 
go oraz 60-letniego zastępcę kasjera Jó 
zefa Hejnowicza, Ujawnione narazie 
złotych, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny; 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
sedakcja 


Lód 


$kładnica $kór 


Zygmunt Sigurski, Wąbrzeźno,Rynek 20 


Zał. 1906 roku. 


SKóry podeszwowe w Kruponach, połowach i Ka- 
wałkach. Boki faledrowe, brandzlowe i pode- 
szwowe. Faledry, bukKaty, cielęce chromy i giemzy 
czarne i kolorowe. — Przybory Obuwnicze i cho- 


Iswki wszelkiego rodzaju. 
i z sierści wielbłądziej. 


Wielki wybór! 
5 


Gotowe pasy skórzane 


Ceny umiarkowane! 


| LEMIESZE 


i odkładnie stalowe oraz części do pługów wszelkiego 
rodzaju. Sprężyny i części do kultywatorów, części 
do siewników. Siewniki ocynkowane do siania nawo- 
zów. Widły do kartofli i do buraków. Kopaczei noże do 
buraków. Parniki ocynkowane i żelazne dokartofli. Noże 
i łyżeczki do siekaczy buraków oraz wszelkie artykuły 


na sezon jesienny poleca 
najstarszy skład żelaza na miejscu 


Fr. Balcerski 


UIIIMWWMWUNWMMNMATNMMMMIMIMMYMAMOWWAN niti 
Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości. 


Telefon 27 


Telefon 27 


na plaży 
Wszystko o BATRY baterjach 
dziś gwarzy, 


try 


W parku na bala nad oda) 


"| Ważne 


dla wszystkich. Każdy. 
uczący się w domu. 
przejść może kurs bu- 
chalterji,  rachunkowo- 


Bo od BałtyKu aż po same Tae |ści handlowej. korespon- 


dencji i nauki handlu i 
bankowości. Nauka no- 


*, Niema pz - baterję „BAA- 'woczesna, indywidualna, 


Fabryka Elementów i Bateryj „BATRA” Poznań 


do nabycia w składzie żelaza F. Balcerski Wąbrzeźno. 


| RGG WEW SEARSZE 


Polecam 


żarówki Tungsram najlepszej jakości 
w każdej ilości i jakości po cenach 
fabrycznych, jedyna sprzedaż na Wą- 
brzeźno. Prezenty wszelkiego ro- 
dzaju na każdą sposobność. Fajans 
i porcelana, noże, widelce i t. p. 


wypożyczam w każdej ilości 


I. M. Baranowski 


Kolejowa 75 Kolejowa 75 
najstarszy skład na miejscu. 
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gruntowna. Szybka i ta- 
nia Warunki i progra- 
my wysyłają bezpłatnie 
Kursy - Handlowe pod 
kier. D-ra, Winawera, 
Warszawa, Orla 11. 


Dobrze umeblowany 


; okói 


do wydzierżawienia 
Wolności 66 I. W-31 


gabinetowy (skrzydło) 
czarno polerowany z pelnym 
głosem i śnieżno białą kla- 
wiaturą do sprzedania za 


1600 zł w.x 


Grutzner, Strzelecka 14. 


Skrzypce 
struny 


wiolonczele, kontra- 
basy, mandoliny, gi- 
tary, lutnie, bałałajki, 
harmonje, wszelkie in- 
strumenty dęte etc., 


poleca 


S. Zuchowski 


(dawn. Goram) 


TORUŃ, Ckełmińska 13. 
Telefon 351. 


Jedyna fachowa ob- 
sługa s Pó kail d1381 | 
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HOTEL „POD BIAŁYM ORŁEM“ 
właśc.: Fr. Szymański wa 


Deot oeeteeteoeH 
Już w środę dnia 16 bm, o godz. 815 wiecz. ukaże się na 
srebrnym ekranie dawno zapowiedz. największy film polsk, produk.pt. 


66 (dramat erotyczno - salonowy) 


„Magdalena w roli glówn. znana każdemu 


p ękna Wąbrzeźnianka, bohater, 
filmu „PONAD >NIEG" Zorika Szymańska, irena Gawęc- 
ka, Mieczysław Cybulsk:, Wojciech Erydziński. Zdjęć 
dokonano w Poznaniu, na Helu, w Krynicy i Krakowie. Początek 
seansów; premjera w środę o $. 8,15, wą czwartek o g. 8,15, w 
„piątek o g. 8,15, i nieodwolalnie poraz ostatni w sobotę o g. 5415, 
Uprasza się Sz, Publiczność, aby uniknąć natłoku o przybycie na 
wcześniejszy i pożegnalny seans w sobotę o godz, 5.15, 
00404040 0400%00400400%000>000 00 2400404000 


a, „Franciszek z Asyżu" “iig 


i AALLAR 


ON sAN 


Wielki medal złoty | 


na Powszechnej WystawieKrajowej wPoznaniu 


otrzymały kopalnie 


CA. GIESCHE Sp. A. 


za wyroby hutnicze i kopalniane 
Zastępctwo w Wąbrzeżnie: 


= Griitzner Strzeiecka 30 
"Te 


„Cleofas“ najlepszy węgiel polski. 


| 
KINO SŁONCE 


UO OOOO 


| 


es peoe a | 


ni może cures 


Mii” Ń | 


NA SEZON ZIMOWY 


AAMIIN 


N HM Dwór Wąbrzeski KI ù 


W środę i czwartek dnia 16. i 17. b. m o godzinie 8,15 


wielki epošowy przebój filmowy 


ADONAN ka 


zza W PAŃ głównej: === 


Iwan Iwan Mozżachin, 


Agnes Petersen Mozżuchinowa 


i Lil p 


ZES a N E A A TEE 


Dla P.P. Kupców i Przemysłowców ! 


zwyczajne í pośpieszne 


dost. po cenach oryginaln. 


w Toruniu, 


E ul św. Katarzyny 
MT MMA 


polecam mój sklep bogato zaopatrzony w towary 
jak naprzykład: 


wełny, trykoty, rękawiczki skórkowe, 

futrzane i glacé, szelki, fartuchy, 

pończochy wełniane, macco i florowe 

damskie i dziecięce, koszule damskie 
i męskie. 


Usługa rzetelna. — Stała zasada: duży obrót mały zysk. 


A. Dulski, Wąbrzeźno 


ulica Poni atowskiego. 


iwa 


Listy przewozowe 


ze stempi. suchym i nadruk. firmy, 


Drukarnia Torunska 
A. 


Telefon 67. 


ONOOADAATALAITODKAAACODAUOAOARAAALNGALITAAANGTENTAMA 


B aja w 


| „„gruki żałobne 


kakaowe: myc i W Drukarnia Toruńska S AJ 


